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poprzedzona ogńluemi uwagami o znaczeniu ogólnen nawo
zów w życiu roślin.

Rzecz na  podstaw ie  teorji i praktyki

opisana przez

L e o n a  K ą k o l e w s k i e g o .

(Ciąg dalszy, patrz Ner. 8 Przeglądu).

W szystk ie  p rzeszkody tam ujące rozpuszczalność p ie rw ia 
stków pożyw nych  są szkodliwe roślinności, bo n iedozw ala ją  tym  
pierw iastkom  służyć do rozw ijan ia  roślin. Sk ład  przeto fizyczny 
g run tu  g ra  przeważną rolę w  żyzności g róntow , on bowiem u ła 
twiając lub  u trudn ia jąc  przystęp  powietrza atmosferycznego i w o 

dy, u łatw ia lub u tru d n ia  rozkład materji mineralnych, ro z w ó j
korzonków w  rozmaite s t ro n y  w  gruncie dla szukania w o b s z e r -  
niejszem ok ręgu  pożywienia, a zatem też idzie rozwój liści i in
n ych  organów rośliny , czyli całe życie rośliny jest, w ró w n y ch  
zkąd  inąd okolicznościach, bardzo zależne od s tanu  fizycznego 
gruntu.

Lubo różne gatunki roślin  po trzebu ją  do swego rozw oju j e 
dnakow ych materji  m ineralnych, ale po trzebują  ich nie w jedna
kow ym  czasie i nie w  je d n a k o w y c h  ilościach. Jedne potrzebują  
więcej jednego p ie rw iastku , inne znowu* innych p ierw iastków  
potrzebują  w  przew ażnej ilości.

Dla tego też pew na przestrzeń g run tu  zawierająca wszelkie 
pierwiastki pożywne, i w  ogolę wszelkie w arunk i bytu  pewnej 
danej roślinie odpowiednie, nie może służyć do je j  ciągłej p ro 
dukcji po sobie, ani też nie będzie zdo lną  do jakie jbądż p ro d u k -  
cji, jeżeli pewna kilkoletnia p ro d u k c ja  roślin, pozbawi j ą  p e 
wnej części składowej gruntu; lecz może być zdolną do w y d an ia  
rośliny k tó ra  tego p ierw iastku  nie potrzebuje, a inne sobie konie- 
czuie potrzebne znajduje  w  gruncie w należytym stosunku.* p Q 

tej roślinie może jeszcze n a s tępow ać  inna, k tó ra  znow u innych i 
w  innych stosunkach  pokarm ów  potrzebuje. P o  pewnej takiej
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kolei roślin  m ających rozmaite po trzeby  pokarm ow e, p ierw sza  
roślina  powrócić może i być korzystn ie  upraw iany , bo w ciągu 
la t  kilku pierwiastki brakujące w  gruncie  m ogły  się przez ciągły 
process wietrzenia g ru n tu  w yrobić  i teraz znowu w należytej ilo
ści znajdow ać się mogą.

K ażdy  bowiem grun t oprócz pierwiastków p o ży w n y ch  w 
stanie rozpuszczalnym  lub ła tw o  rozpuszczalnym  sa tć  się m o g ą 
cym, zawiera wiele p ierw iastków  w ścisłych zw iązkach chemicz
nych, z k tó ry ch  dopiero po pewnym  mniej lub więcej długim u -  
p lyw ie  rozkładającego się powietrza, tak o w e  pierw iastk i w y c h o 
dzą  i w stan rozpuszczalny czyli zdolny do assymilueji p rz e 
chodzą.

W p raw d z ie ,  po długiej bardzo  upraw ie  rozm aitych  roślin  
na  jednym  gruncie, bez powracania  im zab ie ranych  p ie rw ias tków , 
g ru n ta  m ogą się wyczerpać, mogą w zupełności u tracić  swój k a 
p ita ł pokarm owy tak obiegowy, ja k  i m artw y, a takie g ru n ta  s t a 
nowią np. w ydm y piaszczyste z k tó ry ch  wszystkie  praw ie p ier
wiastki pożyw ne uszły a pozostały  ty lko  niektóre, do produkcji  
roślinnej nie wystarczające.

Z dolność  g run tu  do w ydaw ania  pewnej roślinności z kolei 
po;8obie następującej, a różnej potrzebami pokarm ow em i, s ta n o 
wi podstaw ę  zmianówań czyli płodozmiatiów, k tó re  w  każdym  
razie s tosow ać się pow inny do rozlicznych własności g runtów , 
ich różnej ilości rozm aitych pierwiastków pożyw nych,,  a także na 
n ie rów nych  s to sunkach  w jak ich  różne rośliny  tych  p ierw iastków  
potrzebują.

Najważniejszą przeto zasadą  zm ianów ań je s t  to, ab y  u p r a 
wiać po sobie rośliny  mające- różne po trzeby  i różne ś rodk i  oraz 

■ narzędzia, które  mi tym  swoim potrzebom zadość  czynią.
Z tąd  to rośliny mające korzenie jednakow o  rozwinięte, źle 

ro sn ą  obok siebie lub je d n a  po drugiej, aniżeli rośliny  różne mi'ę,- 
't jży sobą  układem korzeni. R ośliny  zbożowe n ie d o b rz e  po so 
bie ro sn ą  bo czerpią z cienkiej w a rs tw y  zięmi swe pożywienie, 
szybko  zatem wycieńczają rodza jną  w ars tw ę ,  zabierając  z niej 
wszystkie  pokarm y  tam  nagromadzone. Frzytein  rośliny  takie 
żyją głównie pokarmami czerpanemi z g run tu , g d r  z a tm osfery  
d la  ńierozwiniętych o rganów  liściowych, bardzo  mało czerpią. 
Przeciwnie znown rośliny liściaste czerpią wiele z powietrza, 
mniej zatem g ru n ta  wycieńczają, to też stanowią w ażną .podporę  
płodózmianów g d y  są ze zbożow em i' trawiastemi pomięszane.

P okarm y  roślinne tak  atmosferyczne j a k  i z g rum u czerpane 
muszą współcześnie w  potrzebnej ilości do organizmu, roślinnego 
dochodzić , aby roślina w ciągu wegetacji mogła dojść  do należy
tego rozwinięcia. Dlatego też rośliny  mające czas wegetacji k ró t
ki, p o trzebu ją  w  krótkim czasie znaczniejszej ilości pokarm ów  
aniżeli roś l iny  przez dłuższy czas rosnące. D latego roś l iny  dw u  i 
wieloletnie po trzebu ją  daleko mniej pokarm ów  aniżeli rośliny  
jedńoletnie; dla tegp też  oziminy po trzebu ją .w  danym  czasie mniej 
pokarm u, aniżeli ja rz y n y ,  dla k tó rych  wszystkie warunki, wegę- 
tacji, muszą być w gruncie nagrom adzone ażeby się też mogły 
należycie wykształcić. D la tego  to jeszcze ja rz y n y  w ogóle nie 
u d a ją  się dobrze na świeżych naw ozach , bo ich krótki czas w ege

tacji,, nie pozwala tym surow ym  materjalom rozłożyć się do tego 
s topnia , ab y  p ro d u k ta  tego rozk ładu  w y s ta rczy ły  na s tosunkow o 
wielkie po trzeby roślin, W  ogóle potrzeba  pokarm ów  w zras ta  z 
mniejszym czasem trw ania  wegetacji, a  zmniejsza się gdy  ten czas 
j e s t  dłuższym, bo w tedy  materje mineralne będące w zw iązkach  
chemicznych, m ają czas w yjść  z nich, przejść w s tan  rozpuszczal
ny, i zadość  uczynić po trzebom  roślin.

T a k  części pokarm ow e g run tu  j a k  i atmosfery, jak ju ż  w sp o 
mniałem m uszą jednocześn ie  i zgodnie działać, t. j .  dostarczać  r o 
ślinie w każdym  czasie po trzebną je j  ilość ty ch  dw ojakiego r o 
dzaju  pokarm ów . Gdy jednego  z w arunków  pokarm ow ych  ro ś l i
n y  nie ma lub znajduje  się w niedostatecznej ilości, lub  w stanie 
n iewłaściwym  do assytnilacji, w ów czas  roślina przestaje  ro snąć  
lu b  też w n iektórych swoich częściach nierozwija się norm alnie . 
B ra k  jednej siły w strzym uje  działanie w szystk ich  sił w olbrzymiej 
machinie życia.

D zia ła lność  w szystk ich  razem wziętych pokarm ów  n a g ro 
m adzonych  w  gruncie, zależy przeto od  współczesnego działania 
pokarm ów  atm osferycznych i na  odw ró t,  musi zatem m iędzy nie
mi panow ać  j a k  najdoskonalsza  harm onja ,  zależą one od siebie 
wzajemnie, wzajemnie się w sp ie ra ją  w w yd an iu  najdoskonalszej 
produkcji,  lub też do takowej wzajemnie sobie przeszkadzają.

Roślinność jakak o lw iek  jeżeli przez długi przeciąg czasu 
trw a na  jednem  miejscu, czy to ona  będzie ciągle je d n a  czy też 
w edle  pew nego systeraatu kolejno utrzym yw aną, zawsze osta te 
cznie wyczerpuje grunta . S ą  w praw dzie  g ru n ta  gdzie od  w ieków 
rośliny  są  upraw iane bez widocznego zmniejszania się p lonów, 
lubo grun tom  tym nic  z w y p ro d u k o w an y ch  materji nie zwracają,- 
‘lecz takie g run ta  są  bardzo rzadkie, i k iedyś m uszą być w yczer
pane, a nadto  ich żyzność opiera się głównie na ich wielkiej ob1- 
szernoścĄ skutkiem czego mała ty lko  ich części są  upraw iane gdy  
inne leżą nieczynnie i dopiero po la tach  kilku i k ilkunastu b y w a 
ją  brane pod  upraw ę, gdy części w przód  zagospodarow ane  są 
opuszczone i pozostaw ione nieczynnie. Przez ten przeto czas 
spoczynku gyunt nabyw a ,,nowej siły,“ t. j .  części pokarm ow e 
znajdujące się w  nim w  zw iązkach  ślislych uwalniają §ię ze 
związków) przechodzą  w  stan- rozpuszczalny, a cala^ pow ierachaia  
g run tu  chłonąc bez przerwy- rozmaite p ierwiastk i pożyw ne z a t 
mosfery, zbogaca się i po pew nym  przeciągu czasu może być zno
wu b ra n a  pod  upraw ę. System at przeto  ugorów  i odłogów je s t  
najpierwszą d rogą  w ynagrodzen ia  grnn tow i s t ra t  ponoszonych 
przez niego p rod u k o w an iem  roślin.

Lecz bystemat ten ty lko  w^ n iek tó ry ch  szczególnych oko 
licznościach s to sow ać  się daje, w każdym  zaś razie nie w y n a 
g radza  on j a k b y  powinien s t ra t  gruntu, bo zbogaca go w łasnym  
jeg o  k o sz te m ,, t. j ,  rozkładem  materji  m inera lnych  w  n im ’ zaw ar
tych , a tm osfera  zaś) może mu ty lk o .p o w ra c a ć  części pokarm ow e 

ja k ie m i  sam a rozrządza, t. j:  węgiel i azot w p p s t a e i  amonjaku.’ 
zawsze więc materje mineralne przez produkcję,^stracone, zosta ją  
niezwrócone, bo też one drogą  u goru  nie mogą byćziemi pow rócone.

U gór  zatem i odlog korzys tnym  być  może ty lko dla g ru m  
tów  zaw iera jących  bardzo  wiele materji  mineralnych, g d y b y  b o .
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wjem s.k,ut,ki,em szeregu produkcji po sobie następujących, pewna 
router ja pokarmowa została zabraną w zupełności grutow i, na- i 
w et najdłuższe odłogow anie roli, nie pow róci jej tej materji,pnu- j 
& iep ą# ię  tana inn-emi dustać srodkami^krv^ j/ ,yi: vsoiuo>! aims w os |  
-10 djprawa meckaflib21̂  •S'tpi -obok z ,ugorem z  kfcpjypp często, j 
w espół (jako ugór czarny) w ystępuje, m a ona na celu przysp ie
szenie rozkładu tyćfi .ęzęścj. w które grunt obfituje i ułatw ienie  
chłonienia z atm osfery pożyw nych jej p ierw iastków , nadto spulr j 
cboienie gruntu, a zatem dozwolenie rozkrzewiania się w nim k o 
rzonków roślinnych, i ułatwienie czerpania materji pożywnych. 
Uprawa mechaniczna ma też na celu (pośreduio) odprow adzenie 
lub ułatwienie ulotnienia się w ody, która będąc w znacznej ilość  
przeszkadza processow i wietrzenia, zniża temperaturę i w ogóle  
niekorzystnie na roślinność działa.

Tak ugór jak i uprawa mechaniczna sprawiają bardzo dóbr a 
skutki w gruntach, ale w  gruntach zamożnych, a często po chw i- 
lowe.rn podniesieniu płodności tychże gruntów jeszcze bardziej 
takow e zubożają,, bo wprowadzają do roślin zasoby gruntu o sta t. 
nie, które były w sta n ie  nierozpuszczalnym, ostatecznie, zatem  
gruat wyczerpują. ... .. . ,

Równo z ugorem i uprawą m echaniczną w polepszeniu czyli 
zbogaceniu gruntów, stoi nawóz zielony czyli roślinpy, tylko i«  
działanie jego jest daleko prędsze, i że wprowadza on do ziemi 
bardzo w iele materji organicznych, które rozkładając żywią ro
ślinę i przyczyniają się do uczynienia przyswajalnemi wielu ma- 
terjj mineralnych, co uskuteczniają to bardzo szybko. R oślinność  
zatem na taKiem nawozie produkow ana bardzo pięknie wzrasta, 
bo ją zasila wielka ilość  tak pokarm ów organicznych jako też i 
w ich obecności ^rozłożonych mineralnych, A le i ten rodzaj za- 
dosyó uczynienia potrzebom roślinności, w stosunku do grpntu 
nie wiele więcej wart jest od  dw óch poprzednich, ostatecznie 
bowiem niewprowadza on do gruntu nic materji- mineralnych
z zewnątrz, lecz tylko własne jego zasoby zużywa na korzyść  
-s’r,,w a itw M M S a tw  sin ogouaueo'x vein i posoli l u  s sw a  .ioaew  roślin. - 1
i0K?SJKaż'dy z tych perjodycznych środków^pkileps^enią '’w łasno
ści gruntów, czyli ich uzdolnienia do produkcji nie wystarcza  
na zaspokojenie w szystkich potrzeb roślinnych, lubo każdy  
z liich stanow-i ważną -część pom yślności rolniczej, i stanowi śro
dek w  różnych okolicznościach, rozmaicie korzystny w pro
wadzeniu gospodarstw a usilnie i postępow o.

Oprócz tych środków  pozostaje jeszcze jeden, najważniej- j 
szy  zapewne, bo rozwiązujący prawie wszystkie kw estje tyczące  
się potrzeb życia roślinnego, a tym  środkiem są nawozy.

Ani uprawa mechaniczna, ani ugór czyli naw óz zielony, nie 
pptrafią powrócić gruntowi materji mineralnych szeregiem pro
dukcji roślinnej wyczerpanych, nie potrafią go postaw ić w tak 
oflpo-wdednim stosunku eo do atm osfery i jej zasobów , co do w a 
runków nawet klim atycznych.

h faw ó^ w Lpgólaem jego znaczeniu, je s t  najezynniejszą .dźwijr 
gają gospodarstwa, jest ostatnią i naj pierwszą zarazem kwest ją  
dla gruntu, który cna odpowiedzieć bujną wegetacją i obfitym  
plonem na trudy, baczność, nakłady i wiadom ości rolnika.

W  skutku dwojakiego rodzaju potrzeb roślinnych w zglę
dnie do pokarmu, nawóz iteż musi t y ć  dwojakiego rodzaju, a 
każdy ? tych rodzajów  w -właściwych tylko okolicznościach naj
stosow niej didsky.,*,,,-,, iósBikinliarea dci s iaah vv/ oh a ' t t l  ' W

R oślina czerpie jako pokarmy materje organiczne i mineral
ne, -z tąd i nawóz czyniąc izadość .tym jej dwojakim potrzebom  
może b y ć  organiczny .i mineralny, a nadto gdy rośliny oprócz 
pokarmów potrzebują jeszcze pew nych  własności fizycznych od  
gruntu, nawóz zatem rozwiązując i tę kwestją bytu rośliny, przy-, 
ęzynią się do ustosunkowania w najw łaściw szy sposób i zmienie
nia tychże w łasności fizycznych gruntów, stano.-wi .właściwie tak, 
zwany nawóz, gdyż rozwiązując kwestje pokarmowe stanow i wla-

o.q ,.<■ sssadęj* cwoRud p-oy/s
N aw óz organiczny swoim składem i działaniem zbliża się d o .

humusu czyli próchnicy, a naw et w ostatnim .stanie sw ego r o z .  
kładu stanowi on właśnie tę próchnicę. Jest to materja pow stała  
z rozkładu w szelkich istot organicznych przeważnie zaopatrzona 
w. węgiel i am oniak i stanowiąca głów ne źródło tych dw óch wa-, 
żnych dla roślinności pierwiastków; przyciąga ona w ilgoć i tg 
zatrzymując, rozdzielona pomiędzy częściami ziemistemi, grantu  
spnlćhnia g o , ułatwia przystęp powietrza, ogrzewa, przyspiesza  
rozkład m aterji mineralnych, wchodzi z niemi (przez k w as w ę
glow y) w związki (oraz amoniak) w ogóle działanie tęgo rodzaju 
nawozu czyli gnoju,., jest bardzo zbliżjfna do działania atmo
sfery na roślinność i często też zmniejsza niekorzyści w a . u -  
tku położenia i t. p. warunków klim atycznych w jakich się grunt 
znajduje.

Użycie tego rodzaju pogooj.u w właściwej sw ej chemicznej 
czystości prawie nigdy nie ma miejsca, bo Zawsze w dostarcza
nych gnojach obornych, w ogóle gnOjowiskowycb, obok przewa
żającej ilości cząstek Organicznych, Znajduje się też i znaczna ilość  
materji mineralnych, a.nawet w próchnicach błotnych czyli tor
fie lub szlamie bagiennym, części mineralne ró wnie się znajdują, 
W szakże nawozy te mogą być uważane za organiczne bo w nich części 
organiczne przeważają, U życie :ichszczególnie jest korzystnera pod  
rośliny z silnie rozwiniętemi liściami, mianowicie pod rośliny pa- 
stetvne i okopow e, dla których kw as węglany i aiboniak stano
wią najbardziej zasadniczą, część budowy, -a raala ilość materji 
mineralnych wystarcza d o  zadość uczynienia niewielkim .potrze
bom rośliony.m«!.g/-,JV/ siueiueim s su bev/v-le v i-,.- •• ;ęj 0 LLU

Daiałąnje tych nawozów jako pokarmów d la  innych roślin  
j,ąk np. <lla zbożowyph, groszkow ych i t. p. w ym agających wiele 
materji mineralnych jest bardziej ograniczone, te rośliny bowiem 
mniej potrzebują cząstek organicznych, za to ich działanie na w ła
sności fizyczne gruntu jest daleko obszerniejsze, tu bowiem dzia
łają one nietylko swojemi pierwiastkam i ale też i znaczną m assą  
w jakiej zw ykłe gruntowi by wają dostarczane.? Ztąd działanie ich  
tak na grunta ścisłe, twarde, gliniastejakoteż a na lekkie p ia szczy -  
ste je s t  równie korzystne, Grutom ścisłym , sapow atym , wilgo* 
tuym nadają one pułchność, rozdzielając się m iędzy ich częścia
mi, przez process sw ego  rozkładu powiększają one ciepło, przy
czyniają się zatem do parowania z nich w ilgoci, przez ułatwienie



spulchnieniem przystępu powietrza, przyczyniają się do rozkładu 
pierwiastków mineralnych, do ich przejścia w stan rozpuszczalny; 
jednem słowem w przyjaznych okolicznościach bardzo silnie 
współdziałają do wydania jak najsilniejszej wegetacji.

W  gruntach przeciwnie lekkich, pulchnych, piasczystych 
a zatem suchych, przyciągają wilgoć z atmosfery, przy łatwym 
przystępie powietrza h wilgoci przyciągniętej w krotce rozkła
dają się na massę ciastowatą, lepką, powiększają przeto spójność 
tych gruntów, a przez znaczną ilość zatrzymywanej wilgocj 
przeszkadzają zbyt szybkiemu rozkładowi materji pożywnych i 
ulatnianiu się takowych w powietrze lub przesiąkaniu w dolne 
warstwy, a zatem ochraniają grunta od podwójnej straty. Nadto 
swoją budową gębczastą, po rozkładzie przyciągają i zatrzymują 
wiele amonjaku z powietrza, tak ważnego a w tak małej ilości 
zwvkle spotykanego pierwiastku w lekkich piaszczystych grun
tach.

W  obu przeto razach działanie ich jest zarówno korzy
stne, zbogacające i ochraniające grunta, a podnoszące roślin
ność.

Użycie tego rodzaju nawozów, najkorzystniejsze jest na 
grunta zawierające wiele części mineralnych w stanie niezdolnym 
do assymilacji, bo, jak już tyle razy wspomniałem, skutkiem swe
go rozkładu, wyprowadzają też ze związków te materje mine
ralne i na pokarmy roślinne je  przerabiają. Zaprowadzają więc 
równowagę pomiędzy organiczne mi i mineralnemi pokarmami ro
ślin, która dla bujnej wegetacji jest tak konieczną.

Użycie ich na grunta pozbawione materji m iniralnych nie 
jest korzystnem, będą tam bowiem w nadmiarze, a rozkład ich 
nie wapomagając i nie rozwijając rozkładu istot mineralnych, bę
dzie się odbywał tym prędzej, a produkta jego bez żadnego po
żytku uchodzić będą w atmosferę; przy równejbowiemilości,'pokar- 
mów mineralnych, plon nie powiększa się w miarę dodania zby
tecznej ilości materji organicznych, jak to uczą badania wielu 
uczonych.

Nawozy mineralne mają daleko bardziej ograniczoną
rolę.

Ich działanie jest czysto pokarmowe, a ponieważ jako w 
tym celu tylko są dostarczane gruntowi, przeto w małej stosunko • 
wo ilości bywają doń wprowadzane, nie mogą więc małemi swe- 
mi objętościami wpływać na zmienienie własności fizycznych 
gruntów. Główną uwagę jaką należy zachować przy użyciu nawo
zów czysto mineralnych, jest ta, ażeby one były dostarczane w 
stanie rozpuszczalnym, (np. sole mineralne rozpuszczalne lub nawo
zy płynne).

Dlatego to czas powierzenia takiego nawozu gruntowi nie 
jest rzeczą obojętną, nie możua ich powierzać roli w czasach wiel- 
kiego gorąca, bo wtedy prawie żadnego działania nie wywrą, 
owszem, czas musi być obrany wilgotny lub przed upadoięciero 
deszczu, w ógole nie zbyt suchy, w przeciwnym bowiem razie 
nawozy płynne nie okazują noleżytego działania. Celem tego ro
dzaju nawozów jest, lub jednorazowe zasilenie gruntu na pewien
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czas w pierwiastki mineralne, których mu niedostaje: np. marglo- 
wanie, wapnowanie i t. p ,) lub też jednorazowe zasilenie rośliny 
chodowanej w materje najbardziej do jej rozwoju potrzebne (gip
sowanie koniczyny, użycie nawozow roślinnych, nawoży płyn
ne i t. p.) tym ostatnim razie idzie o wprowadzenie do or
ganizmu rośliny największej ilości materji pożywnych w danym 
czasie, o jej najdoskonalsze wykształcenie, powiększenie plonu, 
jeżeli tak rzec można o tuczenie rośliny.

Jak w pierwszym tak i w drugim celu nie można nieoglę- 
dnie zasilać gruntu w materje pokarmowe mineralne, koniecznie 
potrzeba aby jednocześnie znajdował się lub dostarczony został 
gruntowi odpowiedni zasób materji pokarmowych organicznych, 
bo tylko z ich współczesnego i jednostajnego (stosownie do po
trzeb rośliny) działania, wynikają najwyższe rezultata produkcji. 
Dlatego także nie można zasilać gruntu wyłącznie jednym po
karmem czy to mineralnym czy organicznym, bo jak  wyżej 
wspomniałem tylko zgromadzenie zarazem wszystkich warunków 
życia roślinnego, tylko zadość uczynienie w jednej chwili wszyst
kim jej potrzebom, może odnieść pożądany skutek w powierze
niu jej produkcji. To nam tłómaczy bardzo trafnie i dowodnie 
przyczynę powstałego empirycznego przysłowia rolniczego źe.- 
,,margiel zbogaca ojców, a synów czyni żebrakami," bo przy 
użyciu tego środka, którego najczynniejszą częścią jest wapno, 
w krótkim czasie cały zasób materji organicznej w gruntach się 
znajdującej został wyczerpany, atmosfera zaś nie mogła na
stępnie zadość uczynić wysokim wymaganiom rozbudzonej silnie 
wapnem wegetacji, musiała przeto roślinność "coraz słabnąć, a 
grunt w zupełności w jednym kierunku został wyczerpany.

Obok przeto użycia nawozów mineralnych, skoncertrowa- 
nych, silnie działających, należy używać obfitego nawożenia or
ganicznego, by oba rodzaje rozkładając się wzajemnie i współ
cześnie dostarczały roślinie oba rodzaje pokarmów w potrzebo- 
wanej, przez nip ilośoi, i aby roślinność nie wyczerpywała w je 
dnym kierunku gruntu, a potem w skutku braku pewnych części 
nie cierpiała na wzroście swym.

Ani zatem w użyciu nawozów organicznych, ani mineral
nych, nie można bez szkody przekraczać granicy wytkniętej po
trzebami roślinnego życia, bo tak zbytnia obfitość jednych jak  £ 
drugich oddzielnie brana, nie czyni zadość tym potrzebom, i za
miast pożytku przynosi znaczny uszczerbek w kapitale nakłado
wym, który zwrócony do innego rodzaju ulepszenia korzystniój 
mógłby się opłacić.

Lecz gdy nawet dodawanie tych dwojakiego rodzaju po
karmowych środków, wspólcześne i odpowiednie sobie, nie za
wsze korzystnie opłacać się może otrzymywaną produkcją, jes t 
granica po za którą ilość dodawanego nawozu nieopłaca się od
powiednią ilością podwyższenia plonu, lecz w miarę znacznej ilo
ści dodawanego nawozu bardzo mało się podnosi. Jest to znakiem 
że doszło się do maximum produkcji danego gruntu, lecz to wte
dy  dopiero następuje kiedy użyto obok nawozów wszelkich środ-
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ków podniesionej i rozwiniętej upraw y tnechnicznej, kiedy zatem 
wszelkich środków  użyto, aby podać roślinie największą ilość 
najodpowiedniejszych pokarmów.

(dalszy ciąg nastąpi)

Leczenie włościan. Pan M. R. z Chmielnika w Stopnickiem 
przebiegłszy pobieżnie naturę chorób włościańskich, sposoby ich 
leczenia, k tóre się głównie na pijawkach, bańkach i krw i pusz
czaniu ograniczają, i szkodliwość tej metody, pow iada dalej:

(Kor. roi, nr. 88 r. z.)
Gdy włościanin zachoruje, leczy się naprzód w ysm arow a

niem ciała tłuszczem z gorzałką co spraw ia mu przyjemne ulży- 
wające uczucie, ale więcej nic: dalej w ódka z tłuszczem podana 
wewnątrz, odurza go chwilowo, chory może się przespać ale się 
budzi z większą niemocą i gorączką.- gdy to niepomaga, i chory 
podług w yrażenia włościan, już je s t kiepski, nuż do dw oru z p ła
czem. P an  daje mu radę, poseła po felczera, a przyw ołany felczer, 
a raczej jak  go nazywają pan D októr, maca, głową kiwa, gniecie 
pięścią dołek podsercowy, miejsce przez się czułe, nieznoszące 
naw et w stanie zdrowym silniejszego ucisku., a idzie naszemu es
kulapow i, aby koniecznie gdzieś ból wymacał, a to miejsce jes t 
nieochybne. Boli? O! boli! zaraz więc pijawki, bańki, a że upu 
szczenię krwi nigdy chłopu niezaszkodzi, zwłaszcza że oto usilnie 
chory i krewni się dom agają, a często i pan sam nie widząc 
naw et chorego, przysyła z rozkazem, spracow any, zdzwigał się 
lub upił, niech mu krew puści, będzie zdrów. Gdy choroba mało 
znacząca, najczęściej na tern kończy się leczenie, lecz w cięższych, 
niemocach zdarza się, że powtórnie w dni kilka byw a przyw ołany 
felczer i naturalnie znajduje że choroba ta sama tylko nieco gw ał
towniejsza, potrzeba powtórnie to  samo zrobić, że przyczynę wi
dzi w w ódce lub w zimnej wodzie k tórej się napił, i na tern się 
kończy życie człowieka.

Dalej au to r oddając sprawiedliw ość tym paniom co zwyle 
same chodząc około chorych przysełają im ze dworu środki le
karskie, radzi dla uchronienia włościan od nietrafnego leczenia 
przez felczera, utw orzenia składki braterskiej przez nołożenie ru 
b la srebrem składki rocznej na każdy dym, z czego zebrany fun
dusz mógłby posłużyć na utrzym anie w każdej parafji doktora i 
felczera.

Troskliw ość o zdrowie włościan, i o sposoby leczenia ich, 
już dawno zajmując ziemian naszych, widocznie się przedstaw iała 
w  piśmiennictwie rolniczem perjodycznem, w którem  wiele tra 
fnych artykułów  w ubiegłym czasie, poświęcono wyłącznie temu 
ważnemu przedmiotowi. Oprócz artykułu  o felczerach, zamieszczo
nego w Kor* roi. z r. 1857, i innych na szczególną uwagę zasłu
guje obszerniejsza praca p. Aleks. Bielawskiego o febrze i sposo

bach jej leczenia, ogłoszona jeszcze w roku 1856, k tóra tak z© 
względu na przedm iot o jakim  traktuje, jak  i popularnego przed
stawienia rzeczy, zasługuje na jak  największe jej upowszechnienie. 
Do niej to  odw ołując się p. G. (Gaz. roi. nr. 37 r. 185<o) i opisu
jąc  pożądane skutki, jakie osiągnął w leczeniu włościan z zimnicy, 
przez dokładne w ykonanie przepisów  wskazanych przez p. Bie
lawskiego i dowodząc, że dobra wola i poczciwe uczucie zwycię
żyć zdołają upór i uprzedzenie ludu wiejskiego przeciw wszelkim 
lekom, tak  dalej rozwija swe rozumowanie.

—  W szakżeż my wycywilizowani, ukształceni, a tylko w o- 
statm ej potrzebie zabieramy się do leków ze wstrętem ledwo po
konanym, i za pierwszem  powodzeniem rzucam y doktora i aptekę. 
W szakżeż my ci sami z rozumem i nauką, zapadamy na zdrow iu 
często z objedzenia, z nadużycia trunku, a opóźniamy w yzdro
wienie nieraz z łakom stwa, i nieraz na niego um ieram y. Dla czegóż 
więc dziwić się i potępiać ciemnego włościanina, że trudny  do 
leków? Przybliżm y się do niego tylko z serdeczną życzliwością, 
z chętnem poczciwem słowem na ustach, z cierpliwością i w yro
zumiałością, niech on wie że ta ręka co mu podaje lekarstw o, jes t 
ręką prawdziwej miłości chrześcjańskiej, a zaręczam że wszelka 
trudność w leczeniu zniknie, że chłop dany sobie przepis zacho
wania się pojmie i wykona, ośmieli się, bo obudzi w sobie wiarę 
w nas samych, w dobre nasze chęci i w skuteczność udzie
lanych leków. Ale u nas nie w szędzie tak  się dzieje.

Bo oto dwór, a w nim pan, zacny, poczciwy człowiek, p ra 
gnący wszystkiemi siłami dobra swoich kmiotków. Chłopek sk u r
czony, z odkry tą  głową, pokornie, nieśmiało, przysuwa się ku bo
cznym drzwiom dworu. Zaledwie wszedł do sionki i przeszedłszy 
ją  na palcach, ujął drzwi za klamkę, wychodzi lokaj i odtrącając 
go gwałtownie woła z fukiem:

— Gdzież? gdzież?
— Chciałem da pana — O dpow iada chłopek skrobiąc się

w głowę i kłaniając nizko aż do ziemi.
— Do pana —  z przedrwiwaniem pow tarza fagas, i naśladu

jąc m azurowatą mowę ludu, mówi dalej: — W idzisz go do pana! 
T o nie możesz tu  zaczekać, ino zaraz z buciskami, z błociskiem 
pakow ać się do pokojów?

— Ej! proszę Józefa........
— Stój 'tu  cymbale i czekaj aż pan wyjdzie, — przeryw a 

fagas, rozgniewany że go nienazwane panem Józefem, i trzasnąw 
szy drzwiami zostawia włościanina w sieni. Chłopek więc stoi, 
czeka i wzdycha, nie śmiejąc kaszlnąć, poruszyć się nawet, żeby 
rumotem nie ściągnął na siebie nowej burzy. I  tak płynie chwila 
za chwilą, kucharz, lokaj, pokojówki, gospodyni, mamki, niańki, 
dziewki, chłopaki przebiegają mu po pod nosem, chłopek się usu 
wa to w prawo to w lewo, żeby któremu nie stanąć na drodze, i 
czeka, czeka, tak że cżęsto pan nic nie wiedząc i o nim i o jego 
czekaniu, wyjdzie frontem i uda się w pole, a włościanin po je 
dno lub dwugodzinnem czekaniu, wraca do domu nic nie zrobiw
szy. Jeżeli zaś pan dojrzy go lub dowie się i każe przed siebie 
przywołać, w ó wczas fagas dobrze się go wprzódy naszarpie, u- 
cząo ja k  ma nogi wycierać o miotełkę, i na pół zestrachanego
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lekarstwa dąję wam darmo, Wszakże/, tyle razy mówiłem, ze jak 
tydkp który zachoruje, żeby zarą? .dawać znąćdo dworu. Ale co 
z wami! każdy z was to gorszy bydlęcia, trzeba tylko z batem stad 
i walić. A niech was Bóg sekunduje co za hhhh! ,co ?ą łudzie! to
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scip porada lekarska, żeby jutro przyszedł rąno, że dostanie prp- 
»?ek ną wymioty, a potem będzie brał łękarątwp, lub też gfljd.ejąj 
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— Ej! moja kochana, namitrężyłem się bez tyle dni, łokaiska 
się mnie napopychali; a pan się zgniewał, nachałasił, nadondero- 
wał, że na piękne zahaczyłem o wszystkiem, bo człek i tak nie- 
wieła ma rozumu, a przy chałasie to staje się nikiej głupi. Niech 
się ta dzieje wola Boska, zaty-rknę, -to mnie wywleczecie na smę- 
tarz, a do dworu już niopójdę i jużęjć. Dał mi pan jakieś leki, ale 
bo ja ta wiem co z niemi zrobić? Gadałta gadał, ale we frasunku 
to się ta nic nie czepia pamięci.

Jeżeli żona jest jaka śmielsza kobieta, to p.ójd^P P-UWtórnie 
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miało być na kilka dni rozdzielone. , . ■
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szeun warukami, należytego wypełniania swoich obowiąz
ków.

Pisząc te słów kilka niech nikt nie sądzi, abym miał 
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w gospędął^tiyię, a
^^fe^Pte^gp.ggftppid^Fza. Pdpoiwj(^ró) do, 

oaooąiwko?! .sics.v,- mył^sidn v/ Y/olni-rtrc daydt 
Niedawnp temu. — pow iąda dalej autor — byhm rświad- 

kięip uczty wy prawionej dla włościan przez jednego  ss obywateli,; 
w święzp g r ^ s i e h i p  zakppippej, -agąc?mej, h o  ppltO?8mi]jt?uow«j
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majętności. O prócz wódki, pi\va, dcłbregb posiłku i  oehotezdj m u
zyki, byty tam także urządzone s to ły  z różnemi pbdainn1ćśi&? 
dta! w łościan złożobeińf, ze \VstąŻelty cżepikó w; paćiorek, fa r tuchów  
trzewików, porfczrtch, fajek, noży, medalików* i tym p o dobnych  
przedm iotów, które  miały hyc rozdzie lone  między W szystkich 
WłOŚciań. Z achw ybońy tak  p ięk n ą  m yślą , prżechaćt zaleto się pOL 
między grom adą, dzieliłem radość  b iedaków  z a ję ty ch  odebranetoi 
podarlinkam i, k tóre  sam a dziedziczka nie bojąc się obrazić k s ią 
żęcej mitry, rozdzielała między obdarow anych ,  poćieszałem innych  
k tórym , ló s  mniejszej wartości udzielił-dary, a jaTk ie  z a t rz y m u ją ^  
chętnie, pow iadali:

Co tam proszę p an a  mała czy wielka rzecz, to  w szystko  
jedno, zaw dy  będzie pam iątka  i jużcić, bo ja k  może św ia t św ia 
tem, to w naszej wsi takiego balu nie było , i właśnie ch y b a  d r u 
giego ju ż  nie będzie.

Słowem z p raw dziw ą przyjemnością patrzyłem  na weselenie 
się pracowitego ludu i w myśli uwielbiałem zacnego dziedzica, 
co tak  pięknym czynem rozpoczął wejście swe do swojej w ła sn o 
ści. K iedy  rozdaw ano  trunki i podarunki,  lu d  cisnął się, bo gdzież 
się nie cisną, kiedy darmo coś dają? ale je d n a k  bez na ta rczy w o 
ści, bez t łoku  nadzwyczajnego i bez tego gw ałtow nego w zd z ie ra -  
nia się jeden  przed drugiem.

Lecz j a k  przyniesiono mięso i placki, taki się zrobił rucb , 
takie ogólne troczenie do koszów, że sądziłem iż się poduszą , n io 
sących  popfZewracają, a kosze z mięsiwem i z plackami r o z e r w ą .  

K iedy  kosze w yrw ano z tum ultu  i porządek  zaprow adzono w roz- 
dawniu, każdy  z w łościan  odebraw szy  mięso i placki, s iadał zaraz 
o kilka k roków  na trawie, przy nim żona i dzieci, i nic do siebie 
nie mówiąc, nic nie widząc i nigdzie nie patrząc, ju ż  nie jed li  ale 
pożerali z taką  chciwością, że aż s trach  było patrzeć na  ro zg o 
rączkow ane tw arze  żądzą  jedzenia. Działo się to na  p rzed n ó w 
ka  kilka tygodn i przed żniwami, w czasie na jtrudnie jszym  do wył

Z7Z'*1*? la t™  Tę° ° d sad n łd  Źe P °W0dem taki«i zwierzęco-
czne^o h  \ f ?  7  Dlf  Z chwl{owego. *łe może z kilkumiesię. 
m irr ro  f !  d b s t a t e c z t l e J ilości pokarm u. A  je d n a k  mimo tego, 

s łońca Z e - t(-ni Pra&ÓWaź ° d w schodu do zachodu
stem k JJ?Ci UibietaD» W P ° lu - k tó^  ha r ina -
stem, k u p n ą  kaszą, x czadami bułką; kupionego chleba, bez s a r 
kania i złozeczenia p racow ał ciężkb, mozolnie, bczeka łtoa  dojrze-

raz-po długim przednów ku , miało

d z i i : a T 1C- y F WięC tea  lu d  b^ ł tak^  przez przeszłego 
dz.edzica o toczony optyką* z j a k ą  zwykle  u trzym ujem y w gosp o -
datstWie kom a lub-w olu? Gzyż-koń lub wół n i g l b y  d z L  I  dzień
p racow ać, g d y b y  był żyw iony  ńp. sam ą słómą, j a k  ten  lu d  biedny]
co .s .ęfzyw d zmlenmami, kaszą ii czasami chlebeai?

s e r c e m !  t ln l  ^  W0(N  siQ więcej, d la  ludzi bowiem zsercem i tych  slow za wiele.

H id in g  sposobu  \

Kazimierza TruszhowsHiego,

W  powiecie now ogrodzkim , przedtem  gtibernji Grodzień
skiej. mieszkał przed  kilkunastu  miesiącami, właściciel części wsi, 
szlachcic K a z i m i e r z  T r u s z k o w s k i ,  k tó ry  przez lat 
trzydzieści, leczył z zupełnem powodzeniem p o k ą sa n y c h  od psa  
wściekłego.

Skuteczność  jeg o  leczenia nie p o d p a d a  żadnej w ą tp liw o
ści.

S tw ierdziły  j ą  wieloliezno p rzy k ład y ,  w miejscowej oko 
licy tak  dalece znane, iż pokąsanie  przez psa  wściekłego, w szę
dzie do ostatecznej p rzyw odzące  rozpaczy, jak o  najpew niejszą 
a razem najstrasznie jszą  śmiercią zagrażające, nie wzniecało p o 
między tamecznemi mieszkańcami szczególnej trwogi; w  razia 
bowiem takiego pokąsan ia ,  udaw ali  się zaraz do T ru sz k o w 
skiego, a za jego  staraniem , i byle ty lko  użyli dość wcześnie 
p rzep isanych  przez niego śro d k ó w  kuracji  zawsze ocalało ich ż y 
cie i zdrowie,

T ruszkow sk i,  u trzym ując  się po większej części z lecze
nia wścieklizny, musiał zachow yw ać  w  tajemnicy sposób  przez 
siebie używ any, i ty lko  za s tosow nem  w ynagrodzeniem  mógł on  
tajemnicę tę wyjawić. J a k o ż 1 sek re t  tyle  dla ludzkości w ażny  
pożyteczny, by łby  niezawodnie zaginął, g d yby  jed n a  z zacnych  
dam m iejscow ych (księżna R*) duchem  miłości clirześciańskiej 
pow odow ana , na s ta rcu  zs tępującym  do grobu , nie była w ym o
gła wiadomości, k tó rą  tu  ogłaszamy.

Sprow adziła  ona do siebie T ruszkow sk iego , przem ów iła ' 
;do uczuć jego religijnych, i obiecawszy zająć się zebraniem  z d o 
brow olnych  ofiar składki, mogącej w ynagrodzić  korzyści, ja k ie  
m u posiadany  sek re t  p rzynosił,  potrafiła  o trzym ać  od niego 
Opis szczegółowy i d o k ład n y  leczenia, k tó re  go przez tyle  ł a j  
wsławiało. Szczupła  kw ota ,  j a k a  się zebrała z d o b rc w o ln y c l i  
składek, doręczona T ruskow sk iem u , była niejako o s ło d ą  
ńajostatn iejszych dni jeg o  życia, k tóre  niedługo potem  zak o ń 
czył.

Spieszym y z podaniem do wiadomości publicznej sposobu  le 
czenia przezeń w yjaw ionego.

Sp isany  on został z najw iększą sumiennością, z w ła sn y ch  
jeg o  podań  mozolnie zebranych , gdyż b ędąc  ju ż  przy s c h y łk u  
doi swoich, s ta rgany  wiekiem starzec, nieraz się zapominał, mfę- 
Sżał i cząstkow ych sprzeczności się dopuszczał.

W dzięczność p raw dziw a należy się znakom itej dam ie t 
k tó ra  nie szczędziła t ru d ó w  i zabiegów, ‘aby tę  w ażną przysługę 
ludzkości oddać  i ocalić od zatracenia poży teczną  d la  w szystk ich  
w iadom ość.

7
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Sposób leczenia od wścieklizny przez Turowskiego używ a
ny, był ogłoszony w  kalendarzu wileńskim na r. 1856, lecz tylko  
ze słyszenia i bardzo niedokładnie,

(dokończenie nastąpi).

WIADOMOŚCI H A N D L O W E .

Gdańsk d. 5 marca 1859. Cały ubiegły tydzień mieliśmy 
deszcz, mgły, prawie nigdy słońca, a jeżeli się takowe na 
chwilę ukazało, w  powietrzu czuć było woń wiosenną. Przy o- 
twartej żegludze na W iśle  i Motlawie, kilka dopiero statków  
wpłynęło do miasta ze zbożem z okolic Tczewa i Grudziąża.

W  Anglji świeże dow ozy pszenicy krajowej były małozna- 
czne, zagranicznej nie wiele na targ wystawiono. Ceny tak pierw- 
wszej jak drugiej żadnej nie doznały zmiany. Powietrze ciągle ła 
godne, przy innych północno zachodnich wiatrach.

Na Szkockich i Irlandzkich placach nie notowano żadnej 
zmiany.

W e  Francji pomimo znacznych potrzeb do magazynów  
rządowych, ceny w dawniejszej stagnacji. Niektóre ładunki z 
Francji wyszły do portów Angielskich.

W  Holandji targi na żyto umacniać się zaczęły, w pszenicy  
nie było żadnego podwyższenia.

Na naszej giełdzie nie było polepszenia, ceny zawsze mniej 
więcej uciśnione, bo jeszcze rozkazy z Anglji nie nadeszły, a 
tylko na konsumcję małe partje odchodziły. W  ciągu tygodnia 
sprzedano 65 łasztów pszenicy. 35 żyta, 42 jęczmienia, 1 grochu, 
1 owsa.

— Ceny w Gdańsku były następujące:za korzec pszenicy pła

cono rs. 5 kop. 64 —  żyta rs. 3 kop. 74 —  Jęczmienia rs. 
3 kop. 67 */2— Grochu rs. 4 kop 8 1 ,— owsa rs. 2 kop. 2 0 — Spiry

tusu beczka tal. 16'/«.

Aleksander M akow ski et com

Sprowadzono w dniu 25 b. m. na targ pragski: z Cesarstwa 
bydła rassy stepowej sztuk 542, z opasów w Królestwie 71, z 
Królestwa bydła rassy  krajowej 321, w ogóle 937, wieprzy 820, 
cieląt 890. z tych zakupiono na miejscową konsumcję wołów sztuk 
834,wieprzy 510, cielęta wszystkie, naliwerunek wołów sztuk 27 ;z 
bydła rassy swojskiej wyprowadzono w różne miejsca K rólestwa 
sztuk 54,na chów do W arszawy i Pragi wołów sztuk 9.

Ceny średnie produktów rolniczych nu ostatnich targach znacz nićjszych miast
Królestwa Polskiego.
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